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P ie n u m c r a tę  przr jmują U r z ę d y  pwezln* 
w e krajowe i za g ra n iczn e  — W '  Krako

wie g łó w n a  e x p e . lv ,  va w K sięgarni  
D. E . Eriedleilia.

W y c h o d z i  op rócz  N iedzie l  i św iąt .  
B i o i o  H edakcy i  p rzy  rogu nlicv S z c z e 
pańskiej i placu S z c z e p a ń s k ie g o  V  3f,(j 
L is ty  mel'i ankowatie  n ie  p rzy jm u j  ;sic .

P O ŚW IE C O N Y  POLITYCE K R A J O W E J  I Z A G R A N IC Z N E J
O R A Z‘ . • 

Uliabom osriont f it e n u k im . Kolntrjtjm i JJrjemtjsfcmtijm.

Kraków dnia 7  Maja— Poniedziałek.

Kraków dnia 7 Maja.
Na dniu 5 l v m  Maja zi ści ło  się tak d aw n o  

zapowiedz iane  w kr ocz en ie  wojsk c.  rossyj skich  
w granice  państwa Aust ryackiego .  In ter wen -  
cya przeciw powstaniu  w W ę g r z e c h  jest już  
faktem d ok on a n ym .  O k o ł o  godz iny  5lej  z po
łudnia ujrzel iśmy przez rogatki  .Mogilskie w c h o 

dzącą straż przednią korpusu rossyjskiego,  k tó 

ry ma działać  jak s łycha ć  od strony J o rd a n o 

wa.  Oddz ia ł  len sk ła da ł  s ię  z t rzech  sotni  k o 

zaków Unijnych , z dyw izvonu u ła n ó w ,  z t rzech  

batal ionów k re m e n c zu ck ie g o  pułku s trzelców  

pieszych  i z 12 dz ia łowej  hatervi  arlylervi .  
W o j sk o  to ro z kw a t er ow an e  w Krakowie  w y r u 

sz y ło  nazajutrz to jest  6 g o  o k o ł o  godz iny  4 1ej 

po po łudniu  do  Mogi lan,  a .zaraz po j e g o  wyjściu,  

przybyła  od  strony M i c h a ł o w i c  część  g łó w n a  
korpusu  złożona z lOciu batal ionów p iecho ty  
ł n i o w ę j  i s t rzelców p ieszych ,  z fi ci u s z w a d r o 
nów u ł a n ó w ,  3 sotni  kozaków i t rz ech  bale-  

rvi arlylervi  pieszej.  (36 dział) W  sob otę ,  l o j e s t  

piątego widziel iśmy d w ó c h  c.  rossyj skich j e n e r a 

łów:  jen. Sass  i Popow a.  Wczo raj  zaś j en er a ła  

Paniutvna który tą dvwiz vą  d o w o d / i .  Kor pu 

s e m  zaś c a ł y m  ma dow odz ić  znany j e n .  Rudig icr .

A N G I E L S K I E  s z k ó ł k i  d l a  b i e d n y c h .

[ R a g g e d  S c h o o l s . )

S zk ó łk i  w ła c h m a n a c h .
( i . i l l e B t u i a . J  .S i e r e jj n o w y  O t I J x i . l  I .  Z e o f i t  T l .  )

(C ią g  d n lsz j' ) .
Ł a t w ie j  nam b ęd zie  ]jt.z j,ę szkó łek  w 1 łachmanach.

i dzieci  , k lore  <l» nich u c z ę s z c z a ją ,  w y k a z a ć  ze  sz c z e g ó 
ła m i  b ied n ego  i‘4i s ia n u .

Drugi raport d oroczn y  o ły c h  sz k ó łk a ch  z miesiąca  

C ze r w c a  18-jó **» liczy 20 s z k ó łe k  p o d o b n y c h ,  ze  średnią  

l iczbą o k o ło  2 6 0 0  u c z n i ó w ,  a 25„ n a u c z y c ie l i .  0 ,1  teg o  

c z a s u ,  ustan ow ion o  n o w y c h  cz te r y  j e s z c z e ,  c o

3o s z k ó ł e k ,  ze  Średnią 3ooo u c z ą c y c h  s ię  i;,.7ba , n 

sk o ń cze n ie  m ałą  w  pm porcy i  p o tr zeb y .  N iektóre  z t y c h  
szkól, a w  l iczb ę ich s z c z e g ó l n i  s z k ó łk a  J a r s t „ „ . s t l c e t i  

( L a n ib e lh )  o .w a r le  są tylko w  N ie d z ie l ę  w i e „ „ reill> 

a n a u c z y c ie le  w nich z dobyej wolt zajmują się  Wy k ł a .  

d a n ie m .’ Inne  przyjmują u czn ió w  dw a razy  w t y d z i e ń ,  

inne  p ię ć  razy ; ostatn ich  są nau czyc ie le  p ła tn i  u sta n o ,  

w ie n i .  D w ie  cz.v trzy  tv lk o  s z k ó ł k i  w e dnie  s ię  o tw ie 

rają. W  sz k ó łk a c h  n ie d z ie ln y c h ,  tfczą ty lk o  nauki H el i .  

g i i :  w  innvrh  o tw a r ty c h  w ciągu t y g o d o ' -1, nauka rozpo  

c z v n a  się i k oń czy  rel'gijneini ćwiczeniam i ; tu zą trż  

c z y t a n ia ,  pisania i rachunku . Jedna  sUJe/.o z a ło ż o n a ,
j  , . . : ..t i  sle rozwinąć mo-d a c  m o ż e  w y o b r a ż e n ie  sp o s o b u ,  w j u k i

gą  inne i u le p s z e ń ,  jakich p o tr z e b u ją .  M e to d ę  przyjęto  

w niej z a leco n ;  p rzez  T o w a r z y s t w o  B r y ta u sk ie  i zagra

n ic z n e .  P o nauce  z  biblii , jirze. boczą u c z n io w ie  do  

Z g łosk o"an ta  ; p o lem  na tab l iczkach  , łu p k o w y c h  biorą 

*ekcve początkow e r a c h u b y ,  w s z y s t k o  to objaśniają i u*
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Poznań  1 Ma/a.  (Korresp ,J, Panio redaktorze!  

Gdy w  ostatnim moim liście d onosi łem , że droga  

pojednania (Yereinbarung i przez lew icę  obrana, nieda
leko ją zaprowadzić może, n iespodziewałem  się by
najmniej. abym już dzisiaj o rozwiązaniu Izby miał 
pisać. Tak się jednak jak wiesz stało. Dla czego?  

opisyw ać n ie b ę d ę — zostawiając to koledze memu  
berlińskiemu, który jako -naoczny św iad ek ,'ob szer
niejszych i dokładniejszych w  tej mierze dostarczyć 

może szczegółów . D ow iedzia łem  się jednak od na
szych posłów, którzy już p o w róc il i ,  o jednym kuli

sow ym  sekrecie i o tym 'czynie wzmiankę, bo bliżej 
prowincyi naszćj dotyczy, j ja  być oktrojowane no

w e  prawo wyborcze (Wahlgesetz) ńa szacunkowości  

(census) oparte Jest to zapew ne jedyny sposób dla mi

nisterstwa Brandenburg, aby inny skład Izby otrzy

mać. Zadziwiać musi tylko każdego błąd przez rząd 

popełniony przez nieogłoszenie takiego prawa zaraz
przy  o k tr  ijo w a n iu  k o n s t y t n c y i  z 5g o  G ru i /n in  r. z. 
Gdy ministeryutn o legalność postępowania wcalo  
się nietroszczyło — m ogło  sobie tym sposobem przy
krego oszczędzić doświadczenia. Dziś oktrojowanie  

takiego prawa n ow e sprawi zaburzenie. My po

mnąc na dobry byt w którym się Niemcy w  P o -  

znańskićm znajdują, z wielką trw ogą na to n ow e  

zjawienie patrzymy. Jakże smutne ono dla nas w y 

borcze rokuje wypadki! W ojowaliśmy jedynie s ta 
nem włościańskim Ten jeżeli nie zupełnie to przy-

rozmaicają u w ag i  s tosow n e ; kończy się  p u s ie d z e u ic  h y m 

n em . T a k  idą nauki w końcu  cz terech  dni ty g o d n ia  ; 

p ią te g o  ( tu  j e s t  in n o w a c y a )  p ocząw szy  z. d z iećm i  jak dni 

p o p rzed za ją cy ch ,  d z ie lą  j e  polem na r z e m ie ś ln ic z e  g r o 

m adki,  ucząc  dz iew  .ze ta  robót rozpye l i ,  a c h ł o p c ó w  kra

w ie c tw a  i s z e w s t w a .  P r z y p u sz c z e n ie  do nauki r z e m io s ł  

u w a ż a n e  jest za n a g r o d ę ,  i dla p rzy jęa ia  do  n ich ,  p o 

trzeba  m ieć  bilet  św iad cz ący  °  , e »" larnem  u częszcza n iu  

w  przeciągu cz terech  dni poprzedzających-  O s ta t n ie  spra

w o z d a n ie ,  j a k ie -u iy  n.iel i ,  dowodzi przy lom nnści  sz eśc iu -  

d z ies ią t  tr/.ech dz iew cząt  i cz terdzies tu  d w ó c h  c h ło p c ó w ,  

z k w a r ta łó w  n a ju b o ż s z y c h ,  dawali d o w o d y  pilności  i p r z y 

k ładania ,  gd v ż  m y ś l ,  że  będą mogli snnii p o z sz y w a ć  sw o je  

biedne ła c h m a n y  i o b u w ie ,  bardzo s ię  jm u śm iech a ła .  

W k rótce  d « i e  k lassy  rzem ieś ln icze  u ł o ż y ł y  s ię  m ię d z y  

sobą, lak ,  że  jedna p opraw ia ła  o d z ien ie  s z e w c ó w ,  g d y  

szewcy; ła ta l i  o b u w ie  krawieckie. D w ieś c ie  ośnidz.iesiąt  

troje dziec i  j ir z y j t lo  do lej s z k ó łk i ;  pominin lo .  tak 

c ię ż k o  l n ł n  u tr z y m a ć  j e  i od w łó c z ę g i  o d w ie ś ć ,  że  śre

dnio  b y w a ł a  liczba 53 c h ło p có w  i 71 d z i e w c z ą t .  S z k ó ł 

ka la otw iera  s ię  od jiól do siódmej d,, d z iew ią te j  godzi ,  

n y .  K osz ta  z a k ła d u  bardzo są 11 w ie lk ie  : c a ł e  w y n o -  

, z ą z o p in ią  sz e w c a -n a o ę z y c ie la  . kraw ca  i s z w a c z k i ,  do  

t i z e c h  p e n só w  w t \ d z i e ń  od dziecka ,  rachując  na śre* 

dnia l iczb ę  u c z n ió w  t2 / ( ,  a na l io c h ę  więcej  nad p e n n y ,  

g d y b y  w s z y s t k ie  ilz.ieci się z n a jd o w a ły  na l ek cy  a c h .

S p ó jrz m y  t e r a z ,  ja k ie  jest p o ło ż e n ie  tow arzysk ie  

większej c zęśc i  t y c h  dz iec i .  Czasu. „ani h rok ło  dla w y 

s iedzen ia  W  każdej s z k ó łc e  z czego  m m  „ b ł a d a ;  ale  

w iad om ośc i ,  które inaniy, w ys tarcza jące  będą dla dania

najmnićj w  większćj części przez w p row adzen ie  szn- 

cunkow ości od udziału w  wyborach usuniętym zo
stanie. Coraz gorzój a gorzej.

Zresztą rozwiązanie Izby drugiej żadnego tu nie-  
w yw arło  w p ływ u  i spokojność na chw ilę  zakłóconą  
n iebyła . N a w et  w inszow ać  sobie pow inniśm y, że 
przez ten now y, lubo prawny, ale zaw sze c o u p  

d 'e ta t  (bo jak się zdaje inaczej konstytucyjnie rzą
dzić nieumiettiy) przerwaną została nader dla w szyst
kich przykra polemika. Zawiązała się ona była n  ię 

dzy -Gazetą Polską* a naszymi deputow anym i. Nie  

rozstrzygamy tu w ca le  sporu; czy dobrze w o to w a l i  

lub nie - i w  tćm postępujemy inaczej jak Gazeta,  

która się w  tym w zględzie  cokolwiek na stanow i

sku Areopagu postawiła. Chwalimy polemikę i ar

tykuły polityczne —  ale rażą nas sądy i dekreta. P oj

mujemy rozbieranie w  dzienniku postępowania  de
p u to w a n y c h —  ale zdaje nam się, że to zawsze z g o 
d n o ś c i ą  i powagą bez żółci i przycinków czynione  
być winno. Obie strony uchybiły podobno tym ko
niecznym dyskussyi wyższćj warunkom.

Z drugićj strony winniśmy oddać Gazecie Polskićj 

spraw iedliw ość  za śmiałe i otwarte potępienie " B ie 

daczka.* Biedaczek który sobie w  Toruniu w y c h o 

dził, miasto żeby wziąść za przykład czcigodnego  

naszego 'W ie lkopolan ina*  inną jak mu się w y d a 

w a ło  skuteczniejszą obrał drogę. Szczególnie też na 
osobliwszą wpadł myśl -B iedaczek » nieboraczek, a-

wy obrażenia o g ó ln e g o  o tćm . Z  obliczeni. ,  „jusów d o 

s tarcz onyc h  p rzez  ,5  s z k ó łe k  w y p ad a  C ałość  2.145 d z iec i  
i w y r o s tk ó w  od 5 do 17 Jat, nie l icząc  n iek tó r y ch  star

sz y ch  j e s z c z e ,  czasami p r z y to m n y c h  ty lk o  le k c y  o i m . 

Liczba u czn ió w  p r z y to m n y c h  nie d och o d z i  z w y k l e  o j e -  

dna trzecią w p isa n y ch ,  to j e - t  w y n o s i  1600 . Z  lej l i c z b y ,  

'162  w y z n a j ą ,  że  b y l i  u w ię z ie n i ,  s 16 u c ie k ło  do r o d z i 

c ó w ,  170 nocują W  ęn sp od ach  n o c n y c h  (’g d z ie  m iejsce  do  

snu się 0| files') na jo b rz y d l iw szy ch  bar ło g a ch  i ja sk in iach  

z e p s u c i a ; 253 nie ,m ają  innego  sposobu d o  ż y c ia  m d

ż e b r a n in ę ,  2 t f i  n ie  mają b i l ó v ,  ani o b u w ia  żadpogo',  

2 8 0  braknie c z a p e k  i „ .k r y c ia  g ł o w y ,  1 0 1  c h o d z ą  b ez  

k o szu l ,  2 ją nie znają ro j e s t  ł ó ż k o ,  6 S j e s t  d z iec i  z b r o 

d n ia rzy  w y g n a n y c h  z kraju { d o  B n la n y -B a y ) ,  125 mają 

maco hyy 3o6 jest  s ie io t  bez  ojca lub matki, lob  (rozba

w io n y c h  c a łk ie m  rodziców .
W  t y m  obrazie  jest  s ię  czem  sercu c z u łe m u  p o r u s z y ć ,  

jest  c z e m  ł z y  w y c i s n ą ć  p ięknym  paniom,,  które mają  

ł z y  lub  c z u ł o ś ć  na z a w o ł a n i e !  C i ,  co z ło n a  e x y s t e u -  

c y i  p rzep y ch u  i zb y tk u  sięgają po ob ra zy  c ierp ień  i n ę 

d zy  do poem atów  i fa n ta s ty c z n y c h  p o w ie ś c i ,  d o w ied zą  

się  tu, że  r z e c z y w i s t o ś ć  ż y c ia  s iniej  za jąć  potrafi od  

u r o j o n y c h  faktów , że  p raktyczna  pomoc n ę d z y  ludzkiej  

n i e s i o n a  daje w iększe rozkosze  niż rozwiązań  e  s z c z ę ś l i 

w e  r o m a n s u .  P e w n i  t e ż  j e s t e ś m y ,  że  ekonom iści  będu  

?i, n a m i;  bo ja k ie k o lw ie k  będą o b m y ś la n e  środki w z g l e .  

dcm żebraków i n i e s z c z ę ś l iw y c h  w ła c h m a n a c h ,  o  d z ie 

ciach sk a z a n y c h  lu d z i ,  o s ierotach , o t y c h ,  k tór ych  do  

w y s tę p k u  w ła ś n i  p opychają  r o d z i c e ,  m ożnaż  d w o ja k o  

w y r o k o w a ć ?  <1 O jc iec  mój i matka moja op u śc i l i  m nie



by w ie le  abonentów' p o z y sk a ć .  P ow iem , ba zapra
w d ę  nigdybyś go się ani Ty panie redaktorze, ani 

żaden z" czytelników • Czasu» niedomyślił.  O to  sta

nął pod szubienicą i zagroził stryczkiem! I nietylko  
zagroził,  ale się sam na oprawcę tych coby go nie  

czytali, lub przysłany abonam ent odesła li ,  o f i a r o w a ł  

•Biedaczek., .  Z tego już o duchu całego dzienni
ka sądzić możesz —  dziennika, który nibyto dla ludu 

miał być pisanym.
—  Temi dniami umarł w  Zakrzewiu w si należą

cej do p. II. W odzick iego ,  jeden z najstarszych- lu- 

ózi w  prowincyi, ksiądz Sobański, proboszcz tam

tejszy. Był on kapelanem w  pułku ś. p. Jenerała  

W odzick iego  i jako taki przytomny śmierci jego  pod 

Szczekocinami. Zgon szanow nego staruszka weterana  

naszej sprawy, nietylko parafian dla których prawdzi

w ym  był ojcem, przyjaciół, znajomych, ale cale  K s ię 
stw o  m ocno zasmucił.

N ie mając nic w ięcćj donieść ci w  tćj chwili,  po 
zwalam sobie umieścić kilka wyjątków z listu który 
pod datą 25 K w ietn ia  od bardzo w iarygodnego i 
dobrze zainfortnowanego korrespondenta z Paryża 

odebrałem. O jenerale Chrzanowskim pisze 011 tak:

...Pojmuję jaki tam hałas być musi na Chrzanow

skiego. W szakże powinnaby wszystkim nakazać mil

czenie ta prosta u w a g a ,  że ź P iem ontu  żaden się 

głos przeciwko niemu nie podniósł.  A przecie tain 
najnaturalniej zjawićby się powinna ochota zrzucenia  

w iny na obcego! Rzecz w id o czn a ,  iż niewinny. Zro
bił wszystko co od niego zależało. Karol Albert  

uściskał g o ,  odjeżdżając —  n ow y król uprosił do 

reorganizowania armii przed jej opuszczeniem. W  tern 

jest odpow iedź na wszystkie zarzuty. Nie chcieli 
P iem ontczykow ie  wojny: bo szła z natchnienia stron
nictw a które nie ma korzenia w  narodzie —  bo prze
c iw ni są połączeniu krajów sw oich  z I.ombardyą. 
Turyn obaw iał s i ę ,  aby nie stracił rezydencji kró- 
l ew sk iś j ,  reszta mieszkańców ubogiego  P iem ontu  l ę 

ka s ię  emulacyi z bogatą Lombardyą. W ojna w ięc  

była niepopularną: nikt się bić nie chciał prócz kró

la który dręczony, drażniony wyrzutami zdrady, tchó
rzostwa i t .p . za poprzednią kampanią, uniósł się 

popędliw ością  i chciał zwyciężyć lub zginąć. Ztąd 
wszystkie zgubne następstwa. Są to fakta za któro 
zaręczyć ci m ogę. Sz....th pisze mi z pola bitwy że 
ręce popucbły oficerom od płazowania żołnierzy.  
Tym tylko sposobem udało się przeciągnąć walkę  

do nocy i ocalić przynajmnićj honor wojskowy. Sta-
— — — 1 ■ — , | „    III 1 1 | ■ I I I H ■ ■ ■  I I I I I I I I M B M

mówi Pismo św ię te ,  a Pan p rz v j . i l  innie .* (Psa lm  X X V I I . )  

S p o łe c z n o ść  ludzka  postanowiona zo s ta ła  p rzez  Boga 

dla do b ra  ludzkośc i ,  powinna  wchodzić  w d u c h a  praw  

Hożych, 1 z sercem p e łn e m  m iłosie rdzia  1 miłości  bl i

źniego naś ladow ać  d z ie ła  jego.
Nie możemy lepiej w y ra z ić  sk u tk ó w  u s i ło w a ń  ty c h  

ro z m a ity c h  ku j e d n e m u  sk ie row anych  celowi,  jak  s ł o w y  

T a c y t a :  - Lucia tristia , am bigua , m anifesto .* Jeśli  za 
miarę ich rzeczyw is te j  wartości i sku tków  weźmiemy 
liniją o d znacza jącą  stan sp o k o jn y  i postępowy sp o łe 
c ze ń s tw a ,  pokażą  się one z ap ew n e  w obliczu is tn ie jące 
go jeszcze  z ł a , daleko od swego colo ; lecz rach u jąc  
p r z e s z k o d y  l iczne i d z iw n e  czasem stojące  na d r o d z e ,  
r a ch u jąc  d o w o d y  j u ż  o t rzy m an e  in d yw idualne j  p o p ra w y ,  
d o św ia d c ze n ie  jak iego  nabyliśm y o bycza jów  i idei tej 
k a s ty ,  p rz ek o n a m y  się, że n iety lko n e godzi się  r o z p a 

cza ć ,  ale c ie szy ć  n a leży .  W  każdym  razie,  jakikolwiek 
sk u tek  w y w ar to  na m ło d z ie ż ,  nauczycie le  mają p raw o  
s łu sz n ie  sobie w in s z o w a ć ;  w ied /en l  1 p o d trzy  my wa n 

pobożną n ad z ie ją ,  m ęczenn icy  p e łn i  cudow nego  znporci ,  

s ieb ie  i c ierpliwości,  nagrodzen i  zostali  i pocieszeni na 

d ro d ze  p ra c y ,  d rug im  niosąc poc iechę  i o s łodę .
D z iw n a  to rzecz  dla w szy s tk ic h  zn a jący ch  te klassę 

ludnośc i,  o k tó rej  mowa, że ci m issyonarze  ty le  z nią 
d o k a za ć  potrafi li.  Chodzi  tu bowiem o od rodzen ie  ludzi 

w stanie  dzikim z o s t a j ą c y c h ,  u iczna jących  p raw a ani 

h am u lca ,  nu k tórych żaden w p ł y w  m ora lny  n ;g d y  nie d z ia 
ł a ł ;  chodzi o wpojenie  im idei cyw ilizacy jnych ,  o uor-  

gamzowunie  życia  rodz iny .  W  sam ym  począ tku  sp o ty k a 
m y  pierwszą t ru d n o ść  , w o b ycza jach  w ęd ro w n y ch  wię-

nowiska obrane przez Chrzanowskiego były jak naj

lepsze , dyspozycya wyborna. Co m ów ią o rozcią- 

gnieniu armii nie zasługuje na żaden wzgląd. Mo- 

żnaby go oskarżać o zaniedbanie środków porusze

nia Lombardyi gdyby trzymał był przy sob ie  całe  

wojsko. Rozćiągnienie armii nie przeszkodziło , że 

był co do liczby mocniejszym ód Radeckiego. Tylko 

na złą w o lę  wszystkich nie ma sposobu. YY tein 
wszystko z łe !  A le  ci którzy o b w i n i ą j ą  Chrzanowskie

g o ,  cóż m ów ią  o Bemie?.. W szakże to jego  wybrali  

między wszvstk iem i na zamordowanie! P o  trzy razy 

strzelali do niego przykładając mu pistolet do piersi.

O Francyi zaś lak się wyraża:
....Nie uwierzysz co się zrobiło z Francyą. Jaka 

tu nienawiść do wszelkićj rew olucy i!  jakie potępia
nie ogólne każdego ruchu w  Europie! jakie ob u rze
nie sprawiają wszelkie podobno usiłowania! Ztąd np- 

sympatya dla Radeckiego —  zupełna dla W ęg ró w  

kondemnata. Trzeba chyba pójść do którego z naj
okropniejszych klubów żeby co innego usłyszeć. Chciej 
wierzyć że nie przesadzam. Dla tego  też patrz, jak  

tu dziś ła tw o  rządzić. Ministeryum nie ma prawie  

tnowcy, n iem a człowieka popularnego, nie ma cz ło 
wieka któryby miał za sobą znaczne stronnictwo,  
nie ma organu po za Izbą. W szystko to dzis nie- 

potrzebno. C* chce Wszystko mu w o ln o ,  wszyscy  

go popierają. Guizot musi umierać z rozpaczy. On! 

z tikiin .ta lentem , przy takich m o z o ła c h , nie mający 
chwili w ypoczynku, chwili pew nośc i że w ładzę do 

jutra zatrzyma! Co z tego będzie? bo zaręczam ci 
nie ma na św iec ie  dziś innej dla Francyi kwestyi  

jak kwestya socyalna ...
W iesz  p ew n ie  że jest tu dziennik: L a  tr ib u n e  d es  

p e o p le s .  X... dał nań pieniądze, M ickiewicz daje myśl. 
Szkoda czasu i atlasu! nie potrwa też pew nie  długo.

Sądzę panie redaktorze że mi wybaczysz te poży
czki, gdyż zdaniem mojetn nie źle też czasem rzucić 
okiem na św iat  polityczny niekoniecznie przez pry

zmat stronniczy dzietiftików. Przyjm  wyraz etc.

M. M.

W  ied eń  5 M a ja . (P r z y b y c ie  C esa rza .)  Dziś ra

no N. Cesarz przybył niespodziewanie z Ołomuńca  
do Schoenbrunnu, dokąd udali się natychmiast wszys
cy ministrowie. Jutro ma być wielka rewia całego  
wojska znajdującego się w  stolicy.

W ed łu g  w y sto so w a n ego  do ministra wojny naj

w yższego reskryptu, z dnia 30 z in. N. Cesarz 0 -

kszej części ty c h  dzieci n a tu r y ,  k lóre  często o jn iszcza -  

j ą  dom ( j e ś l i  to się  dom em  nazw ać  m oże) i em igru ją  
kupami w in n e  k w a r ta ły  stolicy - inni w czasie p n h y tq  

w L o n d y n ie  sta le  rozlegają  w je d n e j  oko licy ,  nie czasami 
oddalają się na d łu g o  i c a fe  tygodnie  b łą d z ą  po okolicy 
L o n d y n u .  P ię k n e  miesiące lata ,  są w ogólności na jgorsze  

do  nauczania  n ę d za rzy  ; Z i m n o  i pora dżdżys ta  spędzają  
w łó częg ó w  do sz k o ły ,  g (lzic p rzynajm nie j  m ają  kąt 
i c ie p ło .  T y m c z a s e m  p rz e ry w a n ie  nauk i  i brak w nieJ 

c iągu, opóźniają  postępy  n aw et  w ty c h ,  po k tó rych /s ię  

czegoś spodziew ać  b y ło  inozna .
Nauczycielska w ład za  całk iem tu nic nie zn ac zą ca ;  

mogą u s i ło w a ć  po w s trzy m ać  uczn iów  łagodnośc ią  i p rze 

konaniem  , ale nie żad n y m  środkiem  p rz y m u su  ; niepo
dobna n a k ła d a ć  na nich s z l r o f ó w ,  kara  cielesna na nic. 

by  się  nie p r z y d a ł a ,  a u ży c ie  jej  m o g łoby  n a w e t  Mac 
się niebezpiecz,nem ; w ygnan ie  ze s z k o ły  nie h y ł o - b y  ża
d n ą  karą.  T rz e b a  więc p o p rz es ta ć  na tein, że p rz y ch o 

dzą  k iedy  chcą ,  lu b  nie p rz y ch o d zą  wcale; bo nie możemy 
im d a ć  ani j a d ł a ,  ani odzienia,  ani żadnego polepszenia w id ,  

bycie  doczesnym  u c zy n ić .  Ż ad en  in te res  m.itery a l n y , rze

c z y w is ty ,  nie p rzew aża  tu  szali  na s t ronę  naszą  , dość je s t  
processyi,  k rzy k u  jakiego kuglarza  u l icznego, żeby c a ła  klas- 

sa z e rw a ła  się i w połowie p rzynajm nie j  u sz ła  z izby. Odw ie

dzaliśm y niedawno je d n ę  ze  szkółek w '  odm ianach  ; b v ł a  
ósma w ieczorem , a na ł a w a c h  nie wiele dzieci . W k r ó tc e  

" y t ł u n  acz y ła  się ta inała liczba uczniów ; g d y  nam pow ie
dziano, że leg o d n ia  b y ł  w łaśn ie  wjazd L o rd ’a M era ,  a wiel
ka liczba dzieci nic m ogła  opuśc ić  tak dobre j  zręczności do 
zabaw y lub zysku .*  f  D ok. w  następ. N r ze .J

bejmuje stosownie do konstjtucvi w ładzę naczelne

go  d ow ództw a wszystkich wojsk cesarskich, i już u -  

tworzoną została w tym celu centralna w ojskow a  

kancellarya przy boku J. C. Mości.

—  M inister-prezydent książę Schwarzenberg, mi
nister wojny bar. Gordon i jenerał rossyjski v. Berg  
przybyli dziś z Preszburga do Wiednia.

[X teatru w o jn y ,. Kar Umrą 4 Main. N iezm or
dowana w ytrwałość ces. Wojska i spieszne marsza 
dozwoliły ściągnąć armią w  W ęgrzech działającą w  

punkcie z którego nad obydw om a brzegami Dunaju  

panuje. Wojsko ces. do dnia 1 Maja zajm owało  

Raab , wyspy Schiitt większej i mniejszćj należycie  
strzegło i linią W aagu  utrzymało.

C. k. forpoczty przed Raab były w praw dzie  często  

z strony p ow stań ców  niepokojone ale ich za każdą > 
razą odeprzeć zdołały. U siłowanie  p o w stań có w  przej
ścia rzeki W aagu pod Szered udaremnione zostało  
równie energicznćm jak rostropnem zachow aniem  się  

majora od u łan ów  Civallart, barona Dobrzensky,  
który w  tej stronie dowodzi korpusem ruchomym.  

Strata nieprzyjaciela wynosi kilku zabitych i rannych: 

zdem ontowano tnu również 2 działa i spalono jeden  

jaszczyk. Nieprzyjaciel pozostał na swojetn stano

wisku naprzeciwko Szered w  sile 3 ,0 0 0  ludzi z 9 

działami, ale zdaje się że zaniechał na teraz dalszych  

usiłow ań  przejścia rzeki. Ściągnięte  przezeń w  tym  

celu łodzie i matcryały m ostow e powiększćj części  
zniszczone zostały rakietami. 3 Maja przybyła do  

Szered brygada Theising co sp o w o d o w a ło  p ow stań 
có w  którzy tymczasem przeprawili się na brzeg pra

w y, do spiesznego cofnięcia się, straciwszy jednego  

zabitego i kilku wziętych w  n iew olę  żołnierzy z o d 
padłego pułku Waza. Naprzeciw  Vag-Serdahely po

wstańcy ściągnęli także matcryały do mostu p ły w a 
jącego którego zniszczenie rozpoczął jenerał - major  
Theising.

—  Donoszą z Pesztu, żo przybyli* t a m ż e  w y ch od ź

cy z Debreczyna przynieśli w iadomość, że parlament 

Węgierski, przerażony własnćm  dziełem, orzekającem  

złożenie z tronu cesarskiej dynastyi, zdaczną w ięk 
szością odw oła ł to sw oje  postanowienie. [G az. w ie d .)

—  Główna kwatera feldmarszałka W elden  ma być 

dzisiaj przeniesiona do Preszburga. Forpoczty W ę 
gierskie stoją po prawym brzegu Dunaju wzdłuż rze
ki Raab. Z Budy nadeszła dziś poczta jak zw yczaj
nie; z T em esw aru  jednak i z Banatu żadna nieprzy-  

była.

Hen) k  H eine. D łu g o  po dziennikach niemieckich o- 
b ieg a ły  różne pogłosk i  O  z n j n o w a n ć m  zdrow iu  i m a ją t 
k u  H e in eg o ,  k tóre  p rz y ja c ió ł  tego swawolnego u lub ień
ca Gracy/d w  n iem a ło  m ar tw ić  m u s ia ły .  Nareszcie  sam 

H eine  cheąę różnym  pogłoskom koniec p o ło ż y ć ,  podaje  
o sobie w iadom ość  w gazecie A u g s b i rg s k ie j ,  gdz ie  oraz  
z a p e w n ia ,  że jego  inlerc.sa m ajątkowe nie są w tak roz

pacz liw ym  stanie ,  jak powszechnie  g łoszono ,  za to zdro

w i e ,  z ru jn o w an e  Z u p e łn ie .  H e in e  c ie rp i  na rainollisse- 
mens dc la moelle Ipiniere , a po naszem u , na suchot y 

g rzb  c towe. VV najcięższej jednak  c h o ro b  ę  nic s t r a c i ł  
s | ły  i żywości d ow cipu ,  ani czarodzie jsk ie j  o ry g in a ln o 

ści s ty lu .  Po s łu c h a jm y  s łó w  jeg o ,  k tó re  są inoże o s la -  

Iniem pożegnaniem  z j eg o  drogą  o jc z y z n ą :  są  chw ile ,  

mianowicie g d y  kurcze  w kości pacierzowej zanad to  św i

d r u j ą ,  w k tórych  przeb iega  mię z w ą tp ie n ie ,  i p y tam  
się: jesll i  cz łowiek o w y m  d w unożnym  b o g iem ,  jak  s e 
n n i e  n ieraz  w m a w ia ł  p rzed  dw udz ies to  pięcia la ty  n ie 

boszczek  profesor  Hegel  w B er l in ie?  Przy zn am  się o tw a r 
c ie ,  iż wielka z a s z ła  wem nic  od  lego  czasu  przem iana;  

j u ż  j a  u c ów boski biped ; nie,  o w  najw olnie jszy  nie- 

m ieć  jio G ó l l ty in ,  jak  mię R ugę  za z d ro w sz y ch  dni rad 
n a z y w a ł ,  nie ów wielki poganin N. 5. k tórego p o ró w n y 

w ano  do D yon izy u sza  w wieńcu w inogradow ym  , p o d 

czas g d y  mego kolegę N .  1 obdarzano  t y tu ł e m  W ie lk o -
xiążęeo-\Vejm arsk iego  Jow isza ;  ju z  ja  nie ów kochający  

ż y c ie ,  c ze rs tw y  i z aż y w n y  G r e r z y n , .  który na p osę 

pnych  N azare jczyków  poglądałem  z u ś m ie c h e m — dziś  
sobie je s te m  ty lko  b ied n y ,  sc h o rza ły  żv d ek ,  obraz  c ie r 
p ień i n ę d z y ,  najmizernijsza  istota! —



— Listy prywatne z Pesztu 30 K wietnia  donoszą 
żc tamtejsi mieszkańcy żyjq in du/ci jub ilo  — Sere
nady z pochodniami, świetne uczty i t. p. ponawiaj;) 
się codziennie. Ipteresa id;j wybornie; towary inanufa- 
k turalne i kolonialne ogromny mają odbyt. W  De- 
breczynie był również szczęśliwy j a r m ar k ,  wszyscy 
kupcy peszteńscy wrócili stamtąd wszystko sprzeda
wszy.

—  Feldm. R ukawina pod najsurowszą karą zaka
zał w  Temeswarze serbskich dzienników: -Belgradz
kiego, Scrhske Nowinę, Napredaka i W iestn ika«

—  W edług  listów z Jass 23 Kwietnia druga dy- 
wszya Rossyjska pod jen. G ro tenho lm , znajdowała 
się w  K am ieńcu  Podolskim i oczekiwała rozkazu 
wkroczenia do Siedmiogrodu. D yw iz ja  ta składa się 
z 40 batalionów piechoty, 60 szwadronów ułanów, 
16 dział konnej, 32 pieszćj artylleryi i 800 kozaków.

—  P otw ierdza się wiadomość o opuszczeniu l ta -  
abu przez wojska ces. zaprzeczają jednak pogłosce
0 wzięciu Tem esw aru przez Bema.

IVicdtr'i 5 M aja. (W iadom ości z W łoch). Za ze
zwoleniem rozmaitych mocarstw  i na wyraźne żą
danie wielkiego księcia Toskanii i papieża, korpus 
ces. austr. pod feldm. d ’ A s p r e ; wkroczy w  tych 
dniach z Parmy i Massy do Toskanii i rzymskich 
Legacyj.

— Roboty oblężnicze pod fortecą Malgherą roz
poczęły się 26 Kwietnia. Tamtejszy park artylleryi 
składa się z 30 moździerzy i 70 dział ohlężniczych, 

obok znacznego zapasu amunicji.  W ojsko oblega

jące składa się z 25 do 30 000 ludzi. Wzięcie W e  
necyi dozwoliłoby, zdaniem korrcspondcnta austrya- 
ckiego, przynajmniej 20,000 wojska wysłać z W łoch 
do Węgier.

—  W edług wiadomości z Medyolanu z 30go z. m. 
minister handlu von Bruck z powodu chwilowego 
przerwania układów  o pokój z Sardynią udał się na 
zaproszenie mar. Radeckiego do Mestre, a przy tej 
sposobności będzie także w  Tryeście zkąd na 8my 
Maja ma wrócić do Medyolanu. Pochód wojsk na 
granice trw a nieprzerwanie. Jenerał Wimpffen od
dał komendę w  Medyolanie jenerałow i ks. Schwar-  

zenberg, sam zaś odjechał do armii. Feldmarszałek 

Haynau był kilkoma dniami pierwćj w  Medyolanie, 

dla naradzenia się z marszałkiem Radeckim wzglę
dem działań przeciwko W en ec j i .  Ten ostatni uda
je  się 4go b. m. do Mestre, tymczasem zaś dał feld. 
Haynau nadzwyczajne pe łnom ocn itw a; 8go marsza
łek wróci do M edyolanu. — W  zeszły W torek  roz
poczęło się pod kierunkiem feldm. Haynau bom bar
dowanie Malghery. Słyszano huk dział aż w  Tre
e 's 0- -  [Lloyd).

Z a g ra b  30 A z ie m ia .  Korpus bana Jellaczycza, 
który miał przybyć do E sse g , ' wynosi około 30,000 
wojska. Korpus ten opiera się na twierdzy Esseg, 
podczas gdv prawe jt t o skrzydło zasłania w ojewódz
two, lewe za> rztkt, Draię . P rzec inko  węgierskie
mu jen. Vetter, który pod F e ld v n r  przeszedł Dunaj, 
wyruszył jen major Buries ze swoją brygadą. *W a- 
r a s d in , samem położeniem swojem zasłonięty jest 
rezerwą' ściągającą się pod Pcttau.

—  1 Maja zastępca komenderującego w  Kroaeyi
1 Sławonii jen feldm. Dahlen odebrał od liana Kro- 
acyi barona Jellacźycz z Duna Pentcle 27 Kwietnia 
zaw iadomienie, iż tenże po zwróceniu się armii cesar
skiej do Raab wyruszył do południowych W ęgie r  
z pierwszym korpusem; ten połączywszy się z k o r
pusami Syririijskirn i Banackim, stanowić będzie ar- 
miją południową; która wzmocniona będzie zbrojną 
flotyllą statków parowych na D um ju . JCMść od 
dał banowi naczelne dow ództwo nad tą armiją 

% nieograniczonem pełnomocnictwem.
( Siidslaw Ze i t .)

P raga  1 M aja. W czoraj dezerterował cały szwa

dron huzarów  palatynalnyeh, który stał tli kwaterą 
sam  tylko rotmistrz pozostał.

Prejżhiirg  3 Maja. Dzisiaj przybył tu stary je 
nerał rossyjski Freitag ze swoim adjutantem. J e n e 
rał komenderujący baron W elden , minister-prezydent 
książę Schwarzenberg, minister wojny baron Cordon, 
feldm. Simunicz oczekiwali g0 na statku parowym 
►Franciszek Karol,« i odbyli tamże długą konferen- > 
cyą; poczem feldm. W elden  i feldm. Simonicz w ró 
cili do głównej kwatery w  Karlsburgu, ministro
wie zaś ex t ra -cug iem  kolei żelaznej do Wiednia. 
Jenerał Freitag ze swoim adjutantem pozostał w  
Preszburgu. Zarządzone wydalenie cudzoziemców 
z W iednia sprowadza tu w ic lu  młodych ludzi z których 
większa .część z b raku zatrudnienia przekrada się 
do W ęgrów , i zaciąga się w  szeregi bonwedów.

— L Oranu, F reistadtu i Turoczcńskiego konnta- 
tu dochodzą wiadomości o nowem  wkroczeniu W ę 
grów, u których ina panow ać karność wzorowa.

[Presse)

N i c  m  c  y .
Saksonia. [Rewolucja w Dreźnie.) Gazeta drez

deńska podaje następujące szczegóły zaszłych w tym 
mieście wypadków.

3go M aja w południe. Licznym deputacyom ze 
wszech stron nadchodzącym, z żądaniem uznania 
konstytucji niemieckiej i utworzenia nowego mini- 
steryum król dał odm owną odpowiedź mianowicie 
zaś deputacyom tutejszego magistratu i gwardyi oby- 
watelskićj oświadczył żc się we wszyslkiem do pru
skiej polityki przyłącza. W skutku tego gwardya znie
woliła komendanta swego aby wydał rozkaz u d e 

rzenia na a la rm , aby z bronią w ręku przedstawić 
raz jeszcze żądania swoje królowi.

Godzina  4. Od południa tłumy ludu zalegają u l i 
ce i wzburzenie umysłów wzrasta coraz więcćj. B a
taliony gwardyi zebrały się na placach alarmowych; 
niektóre z nich na wezwanie swoich dowódzców 
rozeszły s ię ;  inne pozosta ły  p o d  b ron ią .  Zamek k ró 
lewski nape łn iony  j e s t  w o jsk iem , wejśc ia  do  n iego 
zamknięte. Kom endant gwardyi Lenz, zrezygnował. 
Usposobienie ludu i gwardyi jest  zaciekłe. Na 

kolei żelaznćj szląskiej pozrywano szyny. Rada miej
ska ogłosiła się nieustającą.

Godz. 4 f t. W  tćj chwili biją w  dzwony i bębnią 

na allarm. Godz. a. Walka rozpoczęła się. Oddział 
piechoty stojący przed zbrojownią dal ognia i .poło
żył a osób trupem.

Godz. 8 wieczór. Przez godzinę blisko trw ało  I 
strzelanie przy zb ro jow n i; zginęło o ile wiadomo 16 
osób, rannych było 20. W idok krwi przelanej po
większył rozjątrzenie; zaczęto w  głównych ulicach 
stawiać barykady. Rada miejska mianowała ze sw e
go grona komitet bezpieczeństwa. Konnica z gór 
nadchodzi. Siła załogi tutejszej wynosi około 4000 
ludzi. Pułkownik Friederici ma być ranny, poru
cznik Carlowitz i kapitan od artyleryi mieli zginąć. 
Kolej żelazna od Pruss zepsuta.

Drezno 4 M aja. Tej nocy nadeszło 200 ludzi 
• gwardyi z Tharand i znaczna liczba gwardzistów z
, innych miejsc okolicznych Tutejsi natomiast g w a r 

dziści po większej części porozchodzili s ię d o  domów  
Przez całą noc słychać było pojedyncze wystrzały 
żołnierzy, na ludzi strzeżących barrykad. O godz. 6 
rano uderzono znowu na allarm ale gwardya n ie l i 
cznie się zgromadziła. Kilka kompanij zaledwie stoi 
|>od bronią. Całe Altstadt jest zaharrykadowane.
M ojsko ogranicza się na stanowisku odpnrnem. Król 
wyjechał jak się zdaje do Kónigsteinu.

G odzina  10 z rana. N ° Nvy komendant gsvardyi 
lle inze parlamentuje z jenerałem Schulz aby wojsko 
ustąpiło z placu zamkowego i stanęło na brylowskiin 
t u  asie. 3000 kós sprowadzono, któremi się prole
ta r i a t  uzbraja. Lud rzucił się na strzelnicę i poza
bierał znalezioną w  niej broń i amunicją .

IV  południe. W  tej chwili znajduje się wiele 
członków rozwiązanego sejmu w ratuszu; zdaje się że

wkrótce mianowany będzie rząd prowizoryczny. G w ar
dya obywatelska zgromadza się liczniej, robotnicy 
uzbrajają się jak mogą.

Godzina  2ga. W  tćj chwili kom ite t bezpieczeń- 
ttwa w  połączeniu z deputowanem i Izb rozwiąza
nych w ybra ł przez akklamacyą rząd tymczasowy zło
żony z dep. Tschirner,  Huebner i Todt. Rząd pro
wizoryczny wydaje proklamacye do ludu i wojska, 
w  których oznnjmuje że gdy król i ministrowie u- 
eiekli, kraj zaś nie może pozostać bez rządu, p rze
to obejmuje władze i wzywa do posłuszeństwa 
w  interesie wolności i porządku. Proklamacya do 
Sasów kończy się w  te s łow a :  «Rodacy! nadeszła 
chwila s tanowcza! Teraz albo nigdy! Wolność albo 
niewola! W ybierajc ie! My stoimy z w a m i ,  wy z na
mi !»

IVrocław  a M aja o 10 wieczór. ( Niespohojnołci). 
Około godz. 9 tćj zaszły zgiełkliwe sceny. Na Oła

wskiej ulicy grubo znieważono p. Nimptsch. W o j
sko wystąpiło i kilka ulic zamknęło. Po  dwukro- 
tnem zabębnieniu zebrane tłumy uciekły. Pomimo 
wielkiego wzburzenia powiodło się zapobiedz dal
szym niespokojnościom, chociaż zbiegowiska szcze
gólniej na Oławskiej ulicy ciągle jeszcze trwają.

[Gaz. szląs.)
W ł o c h  y.

Rząd Sardyński wydał 25 Kwietnia proklamacyą, 
w któriśj zawiadamia ogół narodu o zajęciu Ales- 
sandryi przez Austryaków ; oto są niektóre ustępy 
z tćj odezwy:

• N ader uciążliwe w arunki,  położone przez gabi
net Austryacki przy układach o pokój, oraz nalega
nia o dopełnienie art. 3 zawieszenia broni z d. 26 
Marca stawia rząd w  konieczności wytłomaczenia się 
ze swoich postępków w  obliczu naro d u ,  a zarazem 
uroczystego oświadczenia przed E u ropą ,  że nie na 
nim ciąży w ina,  iż pokój nie może być prędko za
wartym. Skoro los nieprzyjazny naszem u orężowi, 
zm usił  Karola A lberta  do żądania zawieszenia b r o 
ni, sądził ten szlachetny monarcha, że’składając d o 
browolnie koronę na rzecz syna swojego, skłoni n ie
przyjaciela do położenia łagodniejszych warunków. 

P ierw otne wymagania A ustryi zostały wpraw dzie 

tym krokiem zeszłego króla nieco zmniejszone; m i
mo to wszakże nieprzyjaciel nie zaniedbał nadużyć 
korzyści swego zwycięstwa, a nowy nasz monarcha 
musiał albo przyjąć zbyt tw arde w arunk i,  albo leż 
wystawić i wojsko i kraj cały na niechybną zgubę. 
Najboleśniejszem ze wszystkich żądań Austryi było 
bezwątpienia domaganie się wyłącznego zajęcia mia
sta i twierdzy Alessandryi.  W arunek  ten zmienio
ny później w  ten sposób, iż załoga ma być wspól
na z równem i siłami, lubo pod względem strategi
cznym nie jest wielkićj wagi (gdyż wrazie rozpo
częcia kroków nierpzyjacielskich załoga wspólna i nio 
bitna, musiałaby ustąpić z zajmowanej twierdzy) je 
dnak obraża nasze narodow e uczucie.

Ministeryum powołane do rządu pańs tw a,  zobo
wiązało s i ę , wreszcie do otrzymania zmiany tego 
w arunku i znajwiększą gorliwością dopełniło.tćj mis- 
svi, której okoliczności zdawały się poniekąd sprzy
jać. Jenerałow ie  Austryaccy zgodzili się na zawie
szenie wzmiankowanego powyżój artykułu rozejmu, 
pod w aru n k ie m , żeby prace około oszańcowania 
Alessandryi nic były dalćj prowadzone i żeby ba ta 
lion wojska zajął Walcnzę, a chociaż te  pro jek to
w ane złagodzenia poddawali pod zatwierdzenie rzą
du cesarstwa , jednak wyrażenia ich w  tym wzglę
dzie dawały nam słuszną otuchę, że kwestya ta zgo
dnie z ich słowy załatwioną zostanie.

Jakoż uriędow y dziennik sardyński obwieścił n a 
bytą tym sposobem pewność, a dzienniki austryackie 
nie zaprzeczyły jego twierdzeń i zajęcie nie nastą
piło; zawieszenie broni było z naszćj strony w iern ie  

dochowanein; rospoczęto układy o pokój, lecz rząd 

sardyński przeświadczony, iż wymagania Austryi obra-



iają nasz h on o r i  interes narodow y, stanowczo je o d 

rzucił.  Tymczasem jenerałowie  austryaccy, w  sku
tek otrzymanej odpowiedzi z W ied n ia ,  nie chcieli 

przystać na jakąkolwiek zmianę w  warunkach rozej- 

m u i domagali się całkow itego  dopełnienia art. 3 

żądali nawet albo rozbrojenia gwardyi narodowej  

w  Alessandryi, lub też policzenia jćj do garnizonu  

sardyńskiego. Ministeryum widząc w  lem postęp ow a
niu nadużycie przewagi, nabytćj szczęsnym zbiegiem  

okoliczności, ubo lew ało  że nie może od m ów ić  w y 
konania zawieszenia b ron i ,  podpisanego przez na

czelnego w odza, który był odpowiedzialnym za w y 

padek wojny, oparło się atoli wszelkiemu przeciąże
niu przyjętych w arunków  i utrzymało zasad ę ,  że 

gwardya narodowa nie ulegnie rozbrojeniu, ani też 

będzie pdliczoną do sardyńskiej załogi.
W ydało  zarazem rozkaz pełnomocnikom, traktują

cym o pokój, aby natychmiast opuścili Medyolan, 
niechcąc by ich pobyt w  miejscu n e g o c ja c j i  nadał 
prostemu wykonaniu artykułu rozejmu cech ę  przed

wstępnych warunków pokoju.
Rząd króla Sardynii nie zważa na krzyki stronni

c tw a ,  klóre wtrąciwszy kraj w  otchłań nieszczęścia, 

oskarża lodzi ,  chcących naprawić z.le przez nich 

zrządzone Rząd ma ufność w  narodzie ,  a tein ła
cno zrozumie, żo z jednćj strony dane przyrzeczenia,  

z drugiej honor, interes kraju i obecna okoliczności  

wytknęły gabinetowi drogę ,  od której odstąpić nie-  

był mocen. W  stosow nym  czasie ministeryum g o 
to w e  udzielić narodowemu zgromadzeniu obszernych  

i niezbitych objaśnień. Aż do tćj chwili naród, a mia
n ow ic ie  mieszkańcy zaiętych przez nieprzyjaciela  

m iast i prowincyi winni zachow ać się z godnością  

i szlachetnym spokojem. Rząd ośw iad cza ,  iż pragnie  

pokoju , ale zgodnego z honorem i dobrem kraju. 
Natych podstawach go tó w  rozpocząć tia n o w o  ukła
dy. Ma nadzieję, że ministeryum cesarstwa pojmie  
potrzebę złagodzenia sw ych  w a run k ów , spodziewa  

s ię ,  że pr/yjazne mocarstwa zrozumią, iż godność  

i potęga Sardyńskiej monarch! obchodzą całą E uro

p ę ,  a jeśli przesadzone wym agam a nieprzyjaciela  

zmienią w  now ą w alkę spokojne układy, rząd pokła
da ufność w  narodowych uczu< iach sw ych  ludów,  
sam zaś niezaniedba użyć wszelkich środków, zdol
nych zapewnić n iezawis łość Sardynii .*

Następują podpisy wszystkich m nistrów.
Dziennik lridćpcndanre B tl^ r  zamieszaza korres- 

pondencyą z Turynu z 28 K w ie tn ia ,  z której kilka 

przywodzimy w yjątków : Zajęcie Alessandryi przez 

Austryaków zajmuje wszystkie umysły, jednak opinia  

publiczna przekonuje s ię ,  że nie m ogło  być inaczćj. 

Artykuł 3 rozejmu podpisanego przez króla był nie
dwuznaczny i wyraźny, a niedopełnienie  go byłoby  

złamaniem s łow a  królewskiego i naraziłoby kraj na 

natychm iastowe rozpoczęcie kroków wojennych. Cia
ło dyplomatyczne, niewyjrnując n aw et i p R ois- le-  

C o m te ,  mniemało jed n ozgod n ie ,  że opór jest n ie
podobny. M ów ią ,  że natarczywość z jaką marsza
łek domagał się wypełnienia w arunków  rozejmu, po
chodziła g łów n ie  z przeświadczenia się o znacznych  
stratach-, poniesionych przez -wojsko cesarskie w  Bre
sc ia ,  które są daleko znaczniejsze od strat armii 
piemontskićj poniesionych pod Nowarrą. Jakoż po

dług urzędowych raportów w  N owarze  poległo Pie-  

m nntczyków 1 1 2 9 ,  rannych jbyło 1G87 —  W Bre-  

scia Austryaków padło 1 4 7 7 ,  między któremi 29  

niższych oficerów, trzech k a p itanów , dw óch  pułko
w n ik ów  i dw óch  jen era łów  (między terni jen. Nugent,  

zmarły z ran w  wojskow ym  szpitalu). Marszałek 

żądał posiłków z W ied n ia ;  ła tw o  pojąc, że w dzi

siejszych okolicznościach trudno mu n ow ą pomoc  

nadesłać. M ó w ią ,  iż rząd mu p o lec i ł ,  aby w szel-  
kiemi sposobami nalegał o zapłatę kontrybucyi na- 

łożonćj na P iem o n t ,  a niezbędnćj do zasilenia w y 

czerpanych finansów Auslryi.

h u ry e r  M a rsy lsh i donosi, że w edle  wiadomości,  
przywiezionych przez paropływ ln d e p en d a n c e  w zię

cie Katany rzuciło  wielki postrach na mieszkańców  

Palermy; poczęto  m ów ić  o poddaniu Ministeryum  
podało w n io se k ,  przyjęty jednozgodnie przez Izbę 

parów, a w  dw óch  trzecich przez Izbę niższą, aby 

wyprawić paropływ do admirała Baudin z prośbą
0 n o w e  pośrednictwo między królem neapolitańskim
1 Sycylią. W  skutek tćj uchw ały  nastąpiła zmiana  

ministeryum, znacznej liczby u rzęd n ik ów ; a 80  osob, 

więcej skom promitowanych wydaliło się na wyspę  
Maltę. Skoro admirał Baudin otrzymał poselstw o  

Sycylijczyków, ud a łs ię  w  tow arzystw ie  p. de Rayne-  
val do króla przebywającego w  Gaecie, donosząc mu

0 zaszłych wypadkach i ofiarując sw o je  pośredni
ctw o  W  skutek otrzymanego od króla posłucha
nia, admirał doniósł B aler in ie ,  że jej poddanie się  

musi być proste i bezwarunkowe. Jakoż uspokoje
n ie Sycylii można już uważać za czyn dokonany.

Dziennik Semaphore  tak zr.owuż w  tćj mierze się 

wyraża: Poddanie się Palerrn^ można już uważać
za niezawodne. 21 za zbliżeniem s i ę  eskadry neapo-  

litańskiej, stojącćj poprzednio w  M essinie, rząd I a— 

lermy straciwszy nadzieję w skutek ostatnich w y 

padków w  Katanie i zajęcia Syrakuzy, a pragnąc 

uniknąć krwawej walki w ypraw ił deputacyą, w ybra
ną przez lud do jenerała Eilangieri z oświadczeniem,  

iż go tó w  poddać miasto z prośbą o zupełną ainne— 

styą, Jednocześnie  zajął s ię  rz'|d zabezpieczeniem  
osób bardzićj skompromitowanych.

Na paropływie I n d e p e n d e n c e  przybyło do Marsylii 

2 0 0  emigrantów, między niemi jenerał M ierosławski 

ranny pod Kataną, dw óch członków rządu tym cza
s o w e g o  i kilku deputowanych, ltug iero  Settimo, na
czelnik rządu, oraz kilku m inistrów  schroniło się na 
statek angielski Bcllerophon, który ich miał wysadzić  
w  Malcie.

Korrespondencye z Turynu donoszą, że uwaga p u 

bliczna jest  w  za w ieszen iu , wszystkich oczy zw ró

cone ku C iv ita - V ecch ia , wszyscy oczekują niecier

pliwie rozwiązania kwestyi rzymskiej. Dzienniki T u 
ry ńskie podają, że sprawozdawca rady wojennej w n o 
si o ukaranie jenerała Ramorino śmiercią.

Courrier d e  M arseille  podaje szczegóły o w ylą
dowaniu wojska francuskiego w Civita - Vecchia. To  
odbyło się spokojnie 2ó K w ie tn ia ,  jakeśmy to już 

poprzednio donieśli . Jednak dniem pierwćj tru

dno było przewidzieć, że francuska eskadra zawinie  
do przystani bez wystrzału. Skoro bow iem  pan 

La to u r - d ’Auvergne przybył 24go  z. m. do C iv ita- 
V ecch ia , ludność poczęła okazywać nieprzyjazne u- 

czucia i odgrażać się że zamknie port i od m ów i doń  
wejścia eskadrze. P .E sp iv en t  dow ódzca  szwadronu
1 adjutant naczelnie dow od zącego  w y p ra w ą , wydał  
od ezw ę do m ieszkańców w  której ośw iadcza ,  że rząd 

francuski będzie szanow ał w o lę  większości narodu  

i bronił wolnych instytucyj. Rzymski tryum wirat  

przysłał rozkaz, aby miasto broniło się do ostatka; 

lecz już było znpóźno, gdyz wojska francuskie w  c h w i
li nadejścia rozkazu biw akow ały  na ulicach Straż 

miasta powierzona 'w części wojskom francuskim,  

w  części też rzymskim. -  Rozliczne koła rzymskie 
połączyły się w  komitet bezpieczeństwa publicznego  
i poprzysięgły raczej zginąć, niż opuścić sprawę

rzeczypospolitej.
W ed le  obliczeń d z i e n n i k a  S p era n za ,  siły zbrojne 

uorganizowane w R z y m i e  mają wynosić 1 8  do 2 0 , 0 0 0 ,  

jednak po większej c z ę ś c i  zbywa im na broni p-dnej.
Listy z Ankony pod dniem 20  Kwietnia donoszą  

że w  skutek protes tu ,  założonego przez Francyą i 

A n g l ią , W u ie e y a  nie będzie blokowaną przez flottę 

austryaeką. Jakoż do l 9 z- nl- l)lokada jeszcze nie 
nastąpiła

Rada municypalna w  M edyolanie ułożyła podobno  

adres do Cesarza austryackicgo z pow odu jego  w stą 

pienia na tron, przedstawiając mu potrzeby i życzę  

nia sw ych  współobywateli.  M ów ią ,  że adressu tego  

marszałek nie chciał przyjąć. Krąży Ul także p o g ło 
ska , że marszałek wzbrania się wyprawić do P esztu  

dywizyi jenerała Haynau, gdyż przy przerwaniu u-  

kładów o pokój nie chce się ogołacać z wojska.

—  Rząd tym czasowy florencki m ianował kom en 
dantem gwardyi narodowćj pułkownika księcia K a
rola P on ia tow sk iego ,  brata księcia Józefa, który był  
posłem  Toskańskim w Paryżu Dnia 23go  Kwietnia  

L iw orno  jeszcze się niepoddało, wszyscy jednak po
wiadają, i e n iedługo potrwa jego  opór. Wojska to 

skańskie oblegają miasto i niedopuszczają komunika- 
cyi z okolicznemi siołami

" ■    ■ ■—

R O Z M A I T O Ś C I .

S a t D ' W ®
I 7 P O W O D U  u r z ą d z e n i a

S T O S U N K Ó W  GOSPODARCZYCH.
[ D a l s z y  eiąi; . )

K o n tra k t  powyższy op ie ra  się na ohnpó lnć j w ie 

rze i na p ew n y m  rodzaju  z a u fa n ia ; —  z a p ro w ad z ić  

p o d o b n e  g o sp o d a rs tw a  ja k  pan  J a ra czew sk i  u s iebie  

ma, n iem ożem y.

Ileż to  dziesiątek lat potrzebować będziemy w  Ga-  

licyi do usposobienia wieśniaków  i przekonania ich, 

iż w łaśc ic ie le  wsi wymyślając coś n o w e g o  całkiem  

wymyślają na ich k or zy ść !—  Zgadzam się zupełnie  

z p J iż gospodarstw o w  którćm wszyscy pracują

cy będą zainteresowani będzie dokładniejszem od  

dzisiejszych, ale  czas ten jest zbyt daleki i na to  

trzeba zupełnie innego wykształcenia i pojęcia ludu  

P row adzenie  rachunków w  Galicy i z wieśniakami  
jest niepodobnem, ponieważ nieuinieją ani pisać ar i 
czytać, a zaufanie które podobnym u m ow om  to w a 
rzyszyć powinno, już od w ypad ków  1846 r. i przez 
ciągłe obrabianie ludu przez nieprzyjazne  nam in
dywidua zupełnie znikło. Przy tukiem usposobieniu  

ludu naszego niem ożemy przyjąć rady pana J a n c z e 

wskiego. Wyżćj wspomnieliśmy, iż wieśniak poznań
ski na wyższym szczeblu oświaty stoi jak. nasz; to  

każdy nam przyzna, gdyż w  W . Ks. Poznańskićm  

niema w s i , w  którćjby niebyło szkółki wiejskiej, a 
w  Galicyi można śmiało pow iedzieć , iż objechawszy  

20  mil drogi wszerz i dłuż ledw o tam podobieństw o  
do szkółki znaleźć się da. A jednakże plan p. Jara- 

1 tzew sk iego  powzięty  w  roku 1838 o n iedow ierza-
I nie ludu do wszyst iego n o w eg o  rozchwiał się; do-

pićro w  dz iew ięć  lat później pan Jaraczewski w  ży

cie go w prowadzić  m ógł Z tego  to jasno pokazuje  

się, iż my ani myśleć niemożemy o podobnćm urzą
dzeniu gospodarstw  naszych. —- O ile NV. Ks. P o 

znańskie znamy, nieznajdziemy w  myśl pana J a n 
czew skiego  urządzonych gospodarstw; szanowny au
tor praktycznej filozofii gospodarstwa wiejskiego w  

podobny sposób rozwinął sw oje  myśli, lecz ich po

dobno dotychczas w  życie niewprowadził.  —  W yka
zawszy niepodobieństw o przeprowadzenia myśli p -
ua Jaracz., niechaj nam w olno  będzie w  krótkości

wspomnieć o urządzeniu gospodarstw  pierwszych  
W . Ks. P oznańsk iego ,  które na równi stoją z g o 
spodarstwami zagranicznemu Czyniemy to z większą  

śm iałością, iż będąc przez kilka lat praktycznie za
jęci, mieliśmy sposobność  obeznania się z niemi i
porównania z naszemi

f  D alszy ciąg: na stąpi ) .

O G Ł O S Z E N IE .
O W C E  D O  SPRZEDANIA.

W  w si Brniku w  o b w od z ie  Tarnawskim kolo  
D om brow y położonej sprzedawać się będą przez li- 
cytacyą, lub z wólnej ręki, c z ę ś c io w o ,  luli razem 
tryki, m atki,  jarki,  skopy i jagnięta elektoralne,  
pochodzące ze stajni ks. L ichnow skiego  z Szląska 
Pruskiego. Sprzedaż odbyw ać się będzie w  czasie  
jarmarku D om brow sk iego  w dniach 23 , 21 i 2óg o  
Maja 1849. —  Brnik dnia 28 K w ietn ia  1849.

W  Drukarni D K. Friedleina.


